
Szanowni Senatorowie, to w waszych rękach nasze emerytury i zaufanie do państwa i 

stanowionego przez nie prawa. Apeluję do Waszych sumień i uczciwości, pomóżcie 

uczciwym emerytkom, aby ich jesień życia była choć trochę radośniejsza, i aby uczciwie i 

przez długie, długie lata wypracowywane emerytury pozwalały bardziej godnie żyć, i aby 

znikły dylematy co zrobić z tymi często bardzo małymi pieniędzmi, czy kupić lekarstwa, czy 

zapłacić czynsz, nie mówiąc już o jakimś urlopie. A było tyle zapewnień, pracuj dłużej, 

będziesz miał większą emeryturę. Teraz jak to słyszę, to się śmieję. Bo wiem jaka jest prawda 

i rzeczywistość. Pracowałam 8 lat dłużej od momentu, gdy przeszłam na emeryturę 

wcześniejszą. I co okazało się, że nie warto było, bo im dłużej pracowałam, to było to dla 

mnie mniej korzystne, bo więcej miałam odliczane od kapitału. I jakaż nadzieja wstąpiła we 

wszystkie kobiety po wyroku TK z dnia 6.03.2019 r. Myślałyśmy, w końcu sprawiedliwość 

zatriumfowała. Ale to było do czasu, gdy zaczęłyśmy składać skargi do ZUS o wznowienie 

postępowania, a ZUS zaczął przeliczać emerytury. I co znowu przeszkody i nadzieje na 

poprawę losu znikły. Bo albo decyzja wydana ponad 5 lat temu, więc ZUS odrzuca skargę, 

albo przeliczenie nic nie daje mimo braku potrąceń pobranych wcześniejszych emerytur. 

Dopiero teraz wyszły na jaw kruczki i zawiłości przepisów, na podstawie których ZUS 

przelicza po nowemu emerytury. Okazuje się, że wniosek złożony w 2013 lub 2014 r. blokuje 

waloryzację kapitału i składek. I co z tego, że anulowana jest niekorzystna stara decyzja skoro 

zamrożona waloryzacja kapitału i składek przez złożony przed laty wniosek powoduje, że w 

dalszym ciągu emerytura powszechna jest niższa od nowo wyliczonej i jest zawieszana. A 

wskaźnik dożycia na emeryturze jest brany też z daty złożonego 5 lub 6 lat temu wniosku. 

Pytam jak to jest możliwe, aby teraz wydawać nowe decyzje na podstawie starych wniosków. 

Dlaczego decyzja, które były wydawane na podstawie niekonstytucyjnego przepisu zostaje 

anulowane, ale już wniosek nie. To jakiś kolejny absurd i sytuacja, która doprowadza do tego, 

że następuje rozwarstwienie i podział wśród kobiet z jednego nieszczęsnego rocznika 53, bo 

te, które wiedziały (o czym ZUS nie informował) i wycofały wniosek przed laty teraz zyskują 

czasami powyżej 50% netto więcej emerytury powszechnej od pobieranej wcześniejszej. A i 

tablice życia takie osoby mają brane pod uwagę z 2019 r. ( albo najkorzystniejsze). Już 

naprawdę trudno pojąć dlaczego tak się dzieje, czy chodzi o to, aby jak najmniej 

skrzywdzonych przed laty emerytek rocznik 53 skorzystało na przeliczeniu emerytury, chyba 

tak, bo inaczej jest to niewytłumaczalne. Dlaczego bowiem emerytki, które nie wycofały 

wniosków, bo nie wiedziały, że można i jakie to może spowodować negatywne skutki teraz są 

dalej krzywdzone i dalej nie wierzą w sprawiedliwość i sens poprawy swojej sytuacji po 

dającym złudną nadzieję wyroku TK z 6.03.2019 r. Przecież wszystkie emerytki i te co nie 



wycofały wniosku przed laty i te, które składają go teraz po raz pierwszy jednakowo 

pobierały emeryturę wcześniejszą, a obliczaną emeryturę powszechną miały zawieszaną i jej 

nie pobierały, bo zazwyczaj była mniej korzystna. To jest jakieś kuriozum i absurd w 

przepisach i działaniach ZUS, że potem tak się różnicuje obliczenia emerytur powszechnych. 

Senatorowie apeluję do Was, to od WAS zależy teraz jaki kształt przybierze ta mająca się 

ukazać ustawa. Proszę w imieniu wszystkich skrzywdzonych emerytek poprawcie ją tak, aby 

ZUS miał jasne przepisy i jednakowo traktował cały 53 rocznik kobiet, a nie uzależniał 

sposobu liczenia emerytury czy to jest wniosek pierwszy raz złożony, czy pozostał w aktach 

wniosek z 2013 czy 2014 r. On jest martwy, tak jak decyzja wydana na jego podstawie. Z 

poważaniem: Henryka mająca jeszcze promyk nadziei na korzystną zmianę ustawy. H.M.K. 


